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D o  d z i e c i ę c i a .

Obrazie niewinnośc i  i wdzięków i s łodyczy,  
Twem u wzrokowi sam,  cnota przewodniczy ,  
Tyle  się »  twym oblicza znayduie pros t a ty ,  
Że  na eię pstrząc mniemam oglądać wiek

złoty ,
T e n  wi^k t»h oz nie piórem odda. ,y O w i  d a ,  
W i e k  , którego inż więcey.  natura nie w»d*.

' Gdzie samych r i e D i a n  cnotą pałaiąoy Indzie 
N ie  palili kaozidła s romotney obłudzie 
JVjyś 1 i serca, bywały wyryte na twarzy,
A zbrodnia krwią zmazanych nie, inia/a ołts-

rzy. —
Twóy uśmiech drogie  dziei te poi mnie rozko­

sz? >
A łzy błogiey przeszłości czule oho roszą, 
Ptuzrzewaiam aię m d  twoim dz ? ino wido­

kiem.
Uśmiechającym rzucasz pa c*ły sV. ,«t (>kirtn. 
Dla  ciebie wszystko szatę przywdziewa wesołą, 
Je szcze  nie znsło chmurek to p o t  . łne  czoło. 
Chociaż odeys ia matki zapłaczesz na chwi le ,  
W ra c a  —  wnet  twoie usta rozśc iela się mile, 
J e d n o  iey przemówienie  łzy dziecięcia suszy, 
A z smutku do radości łatwo przeyśc twey du-

duszy.
Tak  wdzięczna Lyła E w a  matka przyrodzenia,  
Kiedy s .edząc nad brzegiem s rebrnego  strn- 

łnlenia
Pa t rzy ła  na swe lica w czystym wód krzystale, 
Jak  iey obliczem modre kołysały fale.
Ty  iesteś iey o b r a z e m ,  n iewinne  iak ona ,
N 10 ci nie iest  droższego oprócz w tki tona. 
Na łonie  matki szczęścia ożywasz bez miary,  
A z iey rąk kochających naydrozsze ci dary. 
W  tem ulubionym jnieyseu nic cię n.e zastra­

szy ,
N i  walące się T r o n y ,  ani szczęk pałaszy,
Ani grzmiący dział  odgłos na zlaney krwią

woynin ,
Śmierć  rozpościera władzę ,  tv drzymiesz spo-

k oy ni e ; |
Niech  przeroiiaią losów niestałych koleie,
P l a  ciebie całe szczęście g j y  się matka śmieie. 
Spiy dz tec . t ,  sen spokojny  kiedy eznna  matka !

X

Lecz nie będz iesz  tak żyło do dni twych 0 -
statka I

Jednak ,  dopóki duszy nieshrzi  zepsuc ie ,  
Dopóki  zdrożne  w serca oiepowstaną chucie , 
Póki  umysła inoycb znać nie będziesz ludzi , 
Nic w świecie z t*k tru tego snn cię nie obudzi.  
łYszak ieszcze n ie  znasz życia t rudne go  zz.- 

w o d u ,
A te chwile naymilszę st rawione za młodo!  
C h w i l e . . . .  ale iak pióro tnoie ie wykryśl i ,  
Nie zdołam ich opisać ohoć przy tomne my*

śii ,
Lecz kiedy na cierń trafię, w życia mego dro-

d z ę ,
Przrpois  " ieniem młodości serca troski słodzę.

St. Ja  . . . .  ski.

E s t e r a  S t a n b o  p e.
Do niysłfiwnieyszych i naywytrwalszych 

podróżujący cb poliozyć można Angie lkę ,  D a ­
mę z naypierwszego do. ru  Lady E s t e r ę  
S t a n h o p e ;  niegdyś powszechnie szacowaną  
przyjaciółkę domu, stawnego P i t t a ,  i»y W’u- 
ia ; odwiedź >ł» go ona codziennie , mil  c z  n m 
styczuość nie tylko przez związek k r w i ,  ale 
i przez odzuaczaiące s ę światło,  które w niey 
cenił.  Pobiera  en pensyię od Naroan  An­
gielskiego. P i t t  bowiem,  iak wiadomo, ża- 
dpego n 1 - zostawił majątku * poleo iłbył  tvlko 
siostrzenicę swoią równie nie bogatą,  na ćwiart ­
ce pap eru wsp»niałomyslnoŚ3i Narodn An­
gielskiego.  , Po  śmierci wnja dla pora towa­
nia nadwątlonego zdrowia poiechała była w 
.góry pó łn ocne /  W  a l i  i i, potem umyśliła od* 
prawić podróż do L e  w a n t y ,  podówczas ie- 
dynego mieysca na stałym lądzie , gdzie w e ł ­
no było Anglikom przebywać.  Z kilkoma słu« 
iącymi i tułodym le ka rzem ,  któretnn znpe łn e  
darowałą z*oianie,  wsi .dta na okręt  i popły­
nęła do M a 11 y ; z tarntąd do K o n s t a n t y -  
n o p o l a ,  gdzie przez nieiaki czas w przyje ­
mnym domku wieyskim nad B o s f o r e m  mie­
szkała. Tayro to n ie zw y c ę źo n ą  pałała chęcią 
odbycia pigrzymki do P a l e s t y n y .  T rzy 
wr-órzach  R b o d n  rozbi ł  się okręt ; i l edwie 
się uratowała na bacie wysłanym na pomoc &
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rozkazu  kspilsn* okrę towego;  bs t  t?o zaniósł 
ia na pustą ska łę ,  gdzie od głodu oieoehyb- 
n"a byłaby ią śm .eró spotkał*, gdyby drngie-  
go dnia nie  ziaWił s;ę był okręt  Angielski ,  
który ią zabrsł  i szczęśliwie do S y r i i  p rzy­
wiódł  , z tointąd odbywała różne podróże  po 
części w towarzystwie :Pana B r u c e  ( tego 
samego co w P a r y ż u  za ucieozkę L a v a l e -  
t a  był więzionym:  ( W  ciąga lat  kilku'  o d ­
wiedz in  ruiny T a l  i n o r u  i B ■] b e  bn"  
( P a I  m y r y  i H i  e r o p o l i s )  D o l i n y  L i- 
b a n o  nu.  Żyiąc przeż  kilka miesięcy samym 
prawie ryżem i wodą a przyzwyczaiwszy się 
do takiego umiarkowania mieszkańców wscho­
dni ch ,  nubyła zdrowia czerstwego i została 
prawdziwą Amazonką. W e d ł u g  nayncn.izycn 
wiadomości ,  które mamy z iey I stów, pisanych 
do rodz iny ,  dow odź 1, tera* nacze lnie  trzema 
pokoleniami  A r a b ó w  B e d u i n ó w ,  h o i d u - , 
ią iey oni gdyby iakiey ' nadzwyczayney isto­
c i e ,  i są iey posłusznymi,  zapewoaiąc ią czę­
stokroć iż nawet  ią t u rn i ą  z# godną  zostania 
ich Sułtaiihą. Je s t  ona kształtney budowy cia­
ła, wzrostu dobrego  ; doskonale lezdzi  na ko­
n i n ;  zaprasza przyiaciołki  i dawayoh zuaio- 
mycb w A n g l i i ,  do dolin L i b a n n ;  za- 
pewnia iąo  uroczyście , źe s»ina iuż nigdy nie. 
O p u śc i  tey zdrowey i słońcem obdarzouey o- 
kol icy,  i nie powróci  więcey do tego mgli­
stego i swądem węglanym nape łn ionego  po- 
wie trzokręgn A n g 1 i i.j R . .1.

M a g d a l e n . i  V  o i t i o r.
c z y l i :

Heroizm kobiety , zdarzenie  XV.  Wieko .
( D alszy  cipg. )

Ledwie  co dzień z a ia ś ru ł ,  gdy ten pod- 
cblebnik b iegnie  do Pan i  V o i t i e r ,  a zapo- 

- mińaiąc co i es t winien honorowi  i stonniowi  
twemu Ka rd yna ła , używa wszystkich sprężyn 
h ip o k r y z y i , by okrył nieuczciwy czyn swóy 
płaszczykiem skromności. Złoto zabrzęczało 
w iego rękach ,  i znaczne podarunki  k t óre ie y  
un ieniem Monarchy obiecuie,  zdaią się zrywać 
zasłonę,  którą krok swóy chce osłon ić ,  wstyd 
iednak zatrzymuie go'n« chwilę.  W o ł s  ś i w y t e y  
czcigodney matki i uszanowanie,  które wnim 
w z b u d z a ,  daią mu uczuć w sercu wyrzuty,  
łttórych nigdy nie znał. Lepz pycha , boiaźń 
n i e z a d o w o l e n i a  Pana swego,  wszystko to n- 
suwa chwilową pr ze sz kodę ,  którą mu h o ­
n o r  za łożył ,  mówi i miłość Króla ob inw ia , 
matka M a g d c l  e n  y wtdryga  się n a  to ;  od­
rzuca iednak z umiarkowaniem propozycje  ró ­
wnie  niespodziewane  iak obraża.ące.  Ta

Wstrzemięźliwość, skutek d łagiego  doświadcze­
n ia ,  ośmiela D u p r a t a , i nie tai iuż przed  
nią że F r a n c i s z e k  I. o i e d n ą . . .  więcey 
posiadać chce iey córkę. W t e d y  kocięta ta 
rozgniewana każe obu. tt ió inęża swego,  a gr o­
żąc t t i egodziwemn Pos łowi  z naywięhtzą po-  
g*r d J » rozkazuie mu natychmiast wyiść z iey 
domu ,  który przytomnością swoią sbańbia. 
Ach iakże inałym iest wys tę pny ,  przed istotą 
cnotl iwą I Dla tegoteż  rozgniewcny Kanclerz 
wychodzi  przysięgając zgubę i hańbę  tey ,  
którą przekupić nie  mógł.

B&gactwo! pychot  zawofa ł ,  wy istoty- 
rządzące  samowolnie człyrn ś w is te m ,  dziś po 
raz pierwszy nie mogłem za waszą pomocą 
odnieść zwycięztwa.  Matka M s g d s l e n y  
nie  iest do p r z e k u p i e n i a . . .  Cóż u c z y n i ę ? . .  
Wyni es ien ie  moie wi„ienej> przysługom mym 
dla Króla) a ieżeli  mi się tan zamysł m e n d a  
popadnę  w n i e ł a s k ę ! Gdybym przynaymniey  
w ostatnim przypadku ozerpae mógł poc iechę  
w niewinności  mey da s z y ,  l ecz p rz e c i w n i e ,  
wyrzuty sumienia ws tędz ie  mi towarzyszyć 
będą.  L L g - i ą c  u oł tarzów Boga pocieszycie­
l a ,  wszędzie znaydę Boga mśc ic ie la ,  a dwo­
rzanie widząo mnie w niełasce naśmiewać się 
będą  z występoy n ieszczęś l iwego,  któremu
dniem wprzódy palil i  of i a r y  I   Ten  los
iest  t e g o ,  który się w ścieszhi występku za-, 
puszcza ;  pierwszy krok u c z yn io ny , a iuż się 
cofać nie m o ż n a . .  T a k . . , ,  zaprowadzę 
M a g d a l e n ę  w ubięcie Króla , a w blasku 
który mnie o tacza ,  ndussę głos uporczywy 
sumienia.  —

Po dc zas ,  gdy występek z zimną krwią 
rozmyśla o upadku niewinność? i cnoty,  M a g ­
d a l e n y  matka ^zwierzyła się córce swych tro- 
sków:  A. przycisksiąo ią do se rca :  ,,Cóż n*d 
to iest p e w n a ,  r zecze ,  iż otrzymałaś nieszczę­
śliwy zaszczyt podobania  się Królowi-, który 
za nic ważąc spokoyność rodzinną ,  mniema, iż 
Monarcha nie może bydż odm owio nym , lecz 
-by uprzedz ić  wszystkie iego zamiary ,  po p ro ­
wadzę cię do ołtarzów , a . intro , w obięciu 
małżonka będziesz mogła śmiało odeprzeć,  u- 
si łowania Króla.“  Ach matko nro ia ! zawoła 
M a g d a l e n a ,  będę  więc obok c iebie nay- 
szczęsltwszą z  k o b i e t ,  lecz proszę cię nie od- 
krywaymy Ar  n a  ud  o w i  tych strasznych po-  
strzeżęń,  wiedząc o nich, dzień ten byłby dla 
niego dniem t r w c g i , a osuwać zmar twieni* 
tym co kochamy iest  to ie sobie oszczędzać. 
Tak iest córko moia , niechay nie wie  o tym 
trynmtie wdzięków twoich ,  aż gdy Himeue- 
nsz zrobi  go spokoyuym tychże posiadaczem , 
lub raczey nicchsy  mu tu zawrze  ta /n em  su-
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sianie.  Ta  rozmowa przerwana  została przez  
szczęśl iwego 1 1̂'icSa'ntia , - d którym mówiono.  
A r o t  n i l  z uniesieniem radosnym usłyszał o 
przeds ięwzięc ia Pani  V o i t i e r ,  nia ods tępo­
wał M a g d a l e n y  , ian tylko dla dope łn ien ia  
obowiązków , k tóre  nań szaeunek współziom­
ków włożył.

Zeszedł  d z ie ń ,  a D n p r  a t ,p rz y rz ek ł  Kró­
lowi,  żfa mu na zaiutrz M a g d a l e n ę  odda. 
Uwiadomiony przez  szpiegów przekupnych,  że 
co.wieczora czuły Arnaud przychodził  opiewać 
swą miłość pod oknami mieszkania M a g d a -  
1 e  j  y, -ułożył p ł a n  do opanowania  w ł e y  chwi­
l i  M a g d a l e n y .  Pito iest  zdolnym p rzęd ąc  
su mi en ie ,  niezna iunego  Paua nad tego kto 
s ię  hoynie  op łaca ,  c toioj ło,  co wyrwało n ie ­
winność  z n iebezpieczeństwa,  którym była za- 
grożona-

P o J ł a g  swego zwypzaiu przyszedł  A r- 
H a u d z cieniem nocy opiewać swoię miłość. 
L edw ie  co głos M a g d a l e n y  przerwał  nocy 
mi l czeń ,6, gdy usłyszał się bydź wołanym. „ A r ­
n a  n a  i wol - go głos. Kto mnie woła?  Czy

i ty  iesteś A r n a  u d ?   Czego żądasz ? . . . .
Chcę odpowiedz ia ła  mu osoba nieznaioma ob­
winięta płaszczem,  i przybliżciąca się do n i e ­
go  , chcę wyrwać tygrysowi zgłodniałemu n ie ­
winną  ofiarę. —— Jakfż ma związek mow_ tw o­
ja ze mn ą ?  Twoie  szczęście,  gdyż wczasie 
fiiedy ty ohcesz opiewać twoię miłość,  są t a ­
c y ,  którzy cznwaią na zerwanie tych węzłów. 
Moięgo szczęścia? nie. inaczeyl  — kto ies teś? 
Cziowieh , brzydzący się zbroiinią . . . . . .  Jahi
e ie  puwod pociąga 1 . . . .  Twoia miłość i cno­
ta M a g d a l e n y   M a g dl a 1 e n y ? . . . .
Ach 1 nie  strssz m n i e . . . .  mów, zaklinam cię, 
czy a tniesz dochować tajemnicy ? . .  . .  Ob ra ­
żasz mnie ta m o w ą  W ie d z  t e d y ,  w i e d z ,
ża  tey nocy ,  tego jeszcze w eczora M a g d a ­
l e n a  zginiona iest dla c i e b i e . . . .  J a k o ? . . .  
T e y  nocy mówię c i ,  nayniegodnieyszy dwo­
rzanin , nayobrzydliwszy z ludzi poprzysiągł  

1 iey  zgnbę.  Sam przyjdzie na czele podłych 
sług swoich wykraść cel twoiey miłości,  dla 

. pomnożenia l iózby nałożnic K r ó l a . . .  Co mó­
w i s z ? . . . .  Upodl i łżeby  się tak dalece F r a n ­
c i s z e k  I., by był  współzalotnikiem nikczem­
nego  Oficera ? . Mógłżeby sam takowy wy­
stępek u c z y n i ć ? . . .  Wie,  niemogę ci wierzyć 
•  Uiemnica nocy,  płaszcz którym się osłaniasz, 
daią mi do mniemania.  . . .  Wie końca mło- 

„ d z ie ń c z e ,  czyliż wiesz kto z tobą m ó w i ? . . .  
Kłamstwo nie wyszło nigdy ieszozy z ust  mo­
i c h , p o z n a /  mnie,  i ę s t e m . . . , .  M o u t m o r e n -  
« y . . .  . O Nieba  I rzekł  A r n a u d  przyięty n- 
sz« no wanien?, Ł.óre to imię tyła fcnótanu uza-

cnione w csfey Francy? wzniecało.  W yb acz  
Panie obraź*jąee-r-n cie posądzaniu ,  wymie­
niłeś się a to zniknęło . . . .  Ńia mysi tak tyl­
ko o sposobie ochronienia  Króla od tak b„ń- 
biącey czynnośc i ,  wyrwie* twą kochankę » 
rąi\ oorzydłego D u p r a ł a ,  i  zachowaj  mi lczę 
nie.

Oddala s ię  M o n t m o r e n c y ,  zóstawts- 
iąo nieszczęśl iwego A r n . u d a pogrążonego w 
naywiększym smutku. Puka  do drzwi M a g ­
d a l e n y  wszystko używa snu sp ok o y n ęg o ,  
czyli raczey rodzice kochanki A r n a u d a ,  
gdyż M a g d a l e n a  oczekiwała dnia z n iespo-  
Łoynęścią równą iey miłości. A r n a u d  p o ­
wtarza p u k a n ie ,  w oł a ,  a głos iego obi ł  się o 
nszjr M a g  d a I e n y , otwiera okno i po zu a i e  
swego przyjaciel*.  Czy ty to i e s t e ś ? . .  Taft 
iest M a g d  a l e n o ,  obod i  matkę i zeydź z n i ą  
iedna  chwila zgubić nas może.  M a g d a l e -  
n a prze lękniona  iest mn posłuszną a w parę 
miunt  razem z matką przychodzi  do n i e g o . . .  
C oż ci t& iest  A m a n d z i e ? . . . .  Śmierć v
s e r ć n  Co z pomieszanie ,  czy n ow e  ia-
hie nieszczęście wisi nad nami? T a k  wielkie 
z n ^ z ę z e m e  grozi nami  —. Obawiamy się go,  
p rzerwie  Pi_ni V o i ł i e r ,  lecz iutr  o nie bę­
dziesz się czego miał więcey lękać.“  —  Król 
kocba c ię ,  wiem o tym. —  Chcę cię kazać 
wykraść tey ieszcze n o c y   T e y  no ­
c y ? . . . .  Któż ci to p o w i e d z i a ł ? . . . .  M o n t -  
tn o r  e n oy.

O nieszczęsna piękność ! o  przebrzydła  
poczwaro!  zawoła M a g d a l e n a .  Biorąc p o ­
tem A r  n a r  d a  za rękę rzecze doń spo ko jn ym 
i stanowczym głosem:  „Czy kochasz mnie?  .
aż do ś m ie r c i  a gdybym tę wdzięki  p rze-
miiaiące postradała,  l , tóre są źródłem naszych 
nieszczęść,  miłość twoi* nie byłażby  odmien­
n a ?  Co m ó w i i ę ? . . . . .  Tak i e s t ,  gdybym Lyfą 
tą# brzydką , iah w oczach twoich lestem te ­
raz piękną, hocbałżebyś mnie stałe? N ic  nie 
osłabi moiey m i ł o ś c i . . . .  lecz na co to pyta­
n i a ?  Postuchay A r n a  u d z i e  szlachetny
i cznły kochanku,  przysięguiey na h o n o r ,  żo 
mi będziesz po s ł usznym , cokolw.ek będę  
od ciebie ż ą d a ć . . . .  przysięgam. —  Dość na 
te in- - -zos taw mnie więc sarnę z matką ,  pan lę- 
tay A r n a u d z i e, Łże M a g d  f 1 e n a w tey chwi­
li przysięga wierną ci zo s ta ć . . .  Lecz nie mo- 
gęż  przecie wiedzieć twych myśli , i n iewol -  
noż mi iest czytać w sercu naydroższey z n ie­
wiast ? . . . .  czas n a g l i ,  mrm, twe przyrzecze-  
czenie oddal  się, Jn t r o  z świtem dnia przydź 
po  mnie , wtedy Król oieprzeszkodzi  mi w«ę- 
cęy weyść w związki  małżeńskie z tobą. A r-  
n a n d  przysięgą związany oddala się i  idz ie

X a
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zgromadzić przyi-cioł  i czuwać z niemi nad
b e z p i e c z e ń s t w e m  M a g d a l e n y .

Ledwie  có się oddal i ł ,  gdy P. V o i t i e r  
zadz iwiona  spohoynością córki wypytuię się 
iey o leyże źródło. „Ta  spnhoyność , Która ćie 
„matko zadziwia pochodzi  z ukontentowania,  
„Którego doznaię w pewności  , że zachowam 
„małżonkowi moisniD żonę cnotl iwą,  * ciebie 
„godDę córkę Ach 1 szanowna i ukochana 
„matko moia ! w tey to chwili przypominam so- 
„b i e  oaahi,  Które onoty two:e i dobroć dawa- 
„ ły  mi , przez ciebie  oiniem cenió honor,  to- 
„b ie  winna iestem n c z u c e  szlachetne, którem 
„prze ię t*  iestem. Zdaie się mi słyszeć z ust 
„twoioh  ten  morał  wlewaiacy spohoyn ;ść do 
„d oszy“  —  „cnota  oórho in-Aa iest podobo ado  
„ rzeki płynąoey,  rwz wyszedłszy z źródła swe- 
„ g o ,  nigdy doń nie powraca. Ach I Dziecie u- 
„Koohane , zawoła łzami Łalana wiatki przycis- 
„haiąo ia do se rca,  i leż się dziś pysznię z te- 
„go  żem ci żyoie d»ła.“ — „Dla  ntrzymaDia więc 
„ te y  onoty,  dla zostania godną A r n a u d a ,  
„d la  zostania tobie podobnie czoła i cnotliwą
watką , ieden iest tylKo sposób .   „ Ja -
h i? .  , ' . /*'  Poświęcić tę nieszczęsną pięh,noyć.. . “ 
Co m ó w i s z ? . . . *  „Nieda leko  od nas mieszka 
„staruszKa , Która poświęoił* swe lata nanKom 
„rośl in nżyteozDych, słożyć ludzkości iest iey 
„ iedyneai  za trudnieniem.  . .  Co za myś l? . .  P r z e ­
straszasz pinie M a g d a l e n o ! . . . .  „Pomiędzy 
„swe roi wiadomościami może ma taieuinioe o- 
szpeoenia moiey twarzy.“ „Ach córko moia, co 
Za m y ś l . , . .  Niezuosz wszystkich 1 złych tego 
■Kuchów. Daleka iestem od uwolnienia płci 
p r z e o iw n e y ,  podpory naszey słabości i przy- 
Ozymaiącey się do naszego uszczęsliwienia.  
Szczęśl iwa z twycn oycem , rnniey od innych 
main p r a w o ,  czerpie ią ; łecz częste przykła­
dy w świeoie,  które mi się widzieć zdarzało,  
obrazy nadto  się pouiaażaiace małżeństw n ie ­
szczęśl iwych, chociaż przez miłość połączo­
n y c h ,  nakoniec dłngie doświadczenie nauczy­
ło m n i e ,  że t rwałość miłości męża,  zawisła 
nayczęściey od wdzięków żony , znikomych, 
w rzeczywistości  a które ty poświęcić ebeesz. 
P a t r z  córko moia ,  iahi byłhy los twóy,  po 
takim poświęceniu s i ę ?  A r n a a d  przestałby 
cię kochać !“ . . . . .  „Ale honor  mi pozostanie,  od 
którego abym nigdy nie odstąpi ła ,  błagam oię 
matko n nóg tw o ic h ! . . .* 1

Nie  nważna ,  i nadto cnotl iwa c ó rk o ,
tantkęż te twoie masz o hono r  p r o s i ć ? ..........
„Obceszźe matko wiedzieć twe dziecko oko- 
C’ >ne ahanbione,  a pod świe to tm  występ­
kiem publ icznie wstyd ci czyniące?  Chceszże

widzieć,  publiczność  łituiąoą się t l a ł e m n ą ,  nir
ciebie ma*ho c»tę winę sk łads iącą?  i którey 
wzgarda w grób cię wpędzi  ? . . . , ,  A- h ! M a g "  
d a l e  n o !  ozegoź wymagasz po twey czałey 
matce I . . .  „M ego  s z z ę ś e i a  i twoiey sławy.“

( D okończenie nastąpi. )

Różność charakterów Narodowych.
Pan S h e r l o k  w listach s w o  ch dowci ­

pny! n i  użyteornych_ czym wamisnhę,  okol icz­
ności rozróżniaiącey charaktery przeci  wne Na­
rodów.  „Będąc  w R z y m i e ,  mów. ten pod­
różny,  poszedłem do kościoła S. P i o t r a  vy 
towarzystwie Polaka ,  Francar.a ,  ł  Anglika. 
Anglik wszystko uwie lb ia ł ,  Franonz wszystko 
ga n i ł ,  a Polak milczał.  Patrz W P a o ,  rze­
cze Francuz na tę L i t o ś ć ,  dzieło B e r n i t e- 
g o ,  i -kże źle iest  z rob io na !  skład głowy 
n iena tu ra lny , ciało zdaie aię b .d ź  bes  kości , 
i zdaie się krzywić szkaraduie :  te uwagi
przerwał  Anglik,  są sprawiedl iwe ,  lecz patrz 
na przeoiwnę  st ronę o itarża,  nyrzysz arcy 
dzieło sztoki żeźbiarskiey, S p r a w i e d l i w o ś ć ,  
dłót* G u  g I i e l in a d e l l a  P o r t a ,  słusznie 
W c P a n  mówisz rzekł  Fr  iz ( w c a le  uie pa­
trząc) lecz. to dzi- e u L i t o ś c i, v  ,ęc* y 
mnie obnr/a,  niż. matka. P o c ^ Z a s ,  g d y  A ur  h koń­
czył pochwały S p r a w i e d l i w o ś c i  a ' rancuz 
Die us tawsłganić L i t o ś c i ,  Polak p* rzał na 
drzwi któremiśmy weszli ,  i r / e k ł ,  że kosoioł 
był  daleko dłuższy niż sobie wyobrażał.

A nt   K r e ...............

Lekarstwo n a  z a r a z ę  b y d ł a  ro^atep®.
W  P a r m i e  ogłoszono prosty środek prze­

ciwko zarazie bydła roga tego pąnuiącey obe- ' 
cnie w okolicach tamecznych.  Środek ten o- 
hazał  się bardzo skutecznym w wielu miastach 
Włoskich,  użyty na choroby tego rodzaio.  Je s t  
to łng  (zrobiony z prostego popiołn , Który 
dobrze ustały lub przez lniane p łotno  przeoe- 
dzouy,  z przyinieszaniem szklanki octu dobre­
go , daie się bydlęcia choremu codz iennie  z 
rana i w wieczór w naczyniu kwartowetn. 
Tym sposobem zawczasu nżytym , uratowano 
wiele bydła a nawet dla zdrowego iest  arod- 
Kiem zapobiegającym tey zarazie.

Sprostowanie : W numerze  przeszłym
R o z m a i t o ś c i  na stronioy pierwszey , mia­
sto Magdalena Y o itie r ,  H eroizm  kobiety, c zy ­
li zdarzenie X V . W ieku, czrytay : M g d a 1 e -  
n a  Y o i t i e r ,  czyli Hero izm kob ie ty ,  zdar ­
zenie XV.  Wieku .

Redaheya F,  K r a  t . t e r a ,  — DruŁiem J. F i l i e r a .


